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UKŁADY I KONCESSYE. 


Jak ważne dotąd kwestya Zjednoczenia uczyniła po- 
stępy, najlepszym tego dowodem, że nikt już dzisiaj 
Zjednoczenia nie broni, za jego utrzymaniem nie oświad- 
cza się. Interesowani milczą, a przynajmnićj nie śmią 
otwarcie popierać pierwotnych twierdzeń i zamiarów 
swoich. Ci zaś co jeszcze przed niedawnym czasem wie- 
rzyli w Komitet i w jego zaręczenia , przekonywają się 
wreszcie, że byli tylko ładzeni , że ich zatrzymywano 
dlatego jedynie na opuszczonćm przez innych stanowi- 
sku » aby przy lada pozorach formę i nazwisko Zjedno- 
czenia noszących , zaspakajać nadal tę nieszczęśliwą 
manmiję urzędowania i przewodzenia bez cela. 

Wdanie się przeto Towarzystwa w tę kwestyę przy- 
niosło zjednoczonym rzeczywiste korzyści, gdyż nietylko 
oświeciło „ch o stanie istotnym rzeczy, o exystencyi i 
zamiarach partyi samo tylko zaspokojenie próżności 
osobistych na celu mającćj , ale zarazem dyskussya po- 
suwając się w rozbiór wewnętrznćj natury Zjednoczenia, 
wykazała dość jasno, że doznane na tćj drodze zawody, 
że zwątpienie i rozejście się po większćj części tego, co 
dotąd pod ogólnóm nazwiskiem Zjednoczonćj Emigracyi 
nagromadzone było, czemu innemu przypisać nie można, 
jak tylko fałszywój zasadzie związku i pogwałceniu przez 
niego najżywotniejszych pojęć o Emigracyi i Kraju. 

„Myliłby się jednak ktoby sądził , że partya urzędowa 
Zjednoczenia mie odpierając zarzutów publicznie sobie 
uczynionych , nie broniąc otwarcie podstawy i celów 
związku, zaniechała zarazem i odstąpiła swoich pla- 
nów. Trudno jest wprawdzie jakićmkolwiek rozumo- 
waniem odpowiedzieć na czyny zaprzeczeniu nieulega- 
Jęce, tudnićj podobno jeszcze bronić zasady o fałsz i 
niedorzeczność przekonanćj ;— przeciw połaczeniu ró- 
żnorodnych żywiołów Emigracyi w jedno polityczne ciało 
walezy już dzisiaj nietylko sama teorya, ale i doświad. 
czenie tylokrotnie ponawiane, nietylko opinia publiczna, 
ale i przekonania ludzi w ten odmęt wciągniętych. Lecz 
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organem Komitetu, jako też o tych wszystkich ukła- 
dach , koncessyach i połączeniach się dwóch związków, 
które zapewne z tego samego źródła początek swój biorą 
i do tego samego celu zdążają. 

Gdybyśmy nie widzieli potrzeby objaśnienia w tym 
względzie opinii publicznćj, i skierowania kwestyi na 
tor właściwy , wykazalibyśmy wkrótkości uderzającą 
niestosowność do obecnego położenia narzucanych nie 
wiedzieć z jakićj przyczyny Towarzystwu warunków ; 
bo skądże tu mowa być może o układach , koncessyach 
izlaniu się z sobą dwóch związków, kiedy jednego już 
dawno niema, i tylko przez urzędową część swoją , jako 
też przez pozostałą w jćj ręku listę jest reprezentowany ; 
drugi zaś po żadne zlewki nie sięga , i z temi intencyami 
do kwestyi Zjednoczenia nie przybył. Lecz projekta 
tego rodzaju ze strony partyi interesowanćj podawane i 
z wszelkićj rozumowćj podstawy ogołocone , mają też 
same cele, co owa sławna odezwa Komitetu do Centra. 
lizacyi. Tym ludziom chodzi tylko i chodzić zawsze bę- 
dzie o utrzymanie się przy jakichkolwiek resztkach za- 
lożonego niegdyś na mylnćj podstawie związku ; a że 
jeszcze są ufni w rozsiane przeciwko Towarzystwu nie- 
chęci, zdaje im się przeto że swego.dopną , jeżeli położą 
takie warunki, których ono przyjąć nie będzie w stanie, 
jeżeli wmówią w swych członków, że Towarzystwo ma 
inne jak objawione publicznie do wdania się w tę kwe- 
styę pobudki , że zatém koncessye temu rozwiązywane: 
mu przez siebie związkowi uczynić winno. 

Z, tego powodu , obszernićj rozebrać ich pomysły mu- 
simy. i i Mh 

Przypuśćmy przeto, że Zjednoczenie w całćj sile SWO- 
jéj istnieje; przypuśćmy także, iż Towarzystwo nie sta- 
nęło jeszcze na stopniu odpowiadającemu celom swoim, 
nie zjednało dla siebie gdzieindzićj ani téj powagi, ani 
tćj siły, które mu pozwalają obejść się bez nadzwyczaj. 
nego pomnażania liczby swych członków, i być oboję- 
tnóm na wszelkie tego rodzaju kombinacye emigracyjne. 
Te dwa przypuszczenia przenoszą nas zapewne i w inne 
czasy i w inne ustosunkowanie partyj emigracyjnych ; 
lecz dlatego do nich projekta pod rozbiorem będące od- 
nosimy, aby ich niestosowność okazała się tém jaśnićj. 
Rzuóćmy tu naprzód parę przedwstępnych myśli, które 
nas lepićj w przedmiot wprowadzą. 

W wyobrażenie związku politycznego wchodzi zawsze 
wyobrażenie zasad i celów, co stanowi główną Jego isto- 
te. Im te zasady i cele są więcćj z sobą rozbiegłe , tém 
przeciwieństwo pomiędzy dwoma związkami większe i 
wyraźniejsze, bez względu nawet -na ludzi, którzy je 
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składać mogą. Cóż robią dwa przeciwne związki traktu. 
jac na równćj stopie, układając się , łącząc się z sobą? 
Oto naprzód , uznają się wzajemnie, a następnie przez 
zrobione sobie koncessye zacierają odrębność celów i 
zasad swoich , formują nowy amalgamat, nowy związek, 
który już przez to musi być koniecznie czóm innćm, jak 
był z nich każdy z osobna. Dla związku który już upadł 
w całćj „istocie swojćj moralnćj, wszelkie porozumienia 
się i układy z innemi byłyby zupelnie bez celu; tam nie 
zachodzi w rzeczy samćj żadne złączenie dwóch polity- 
cznych istot, ale po rozwiązania pierwszego, osoby po- 
jedyncze , na zasadzie swoich wlasnych przekonań do 
drugiego przechodza , żadnego z pierwszą pozycyą 
wspólnictwa nie ustanawiają. 

Zastosujmy teraz tę teoryę do danego przypadku. 

Powszechnie dotąd utrzymywano, że Zjednoczenie 
wylęgło się z nieporozumień nic nieznaczących Towa- 
rzystwa z reszta Emigracyi. Sad podobny był tylko 
krzywdzącym dla tych, którzy dzisiaj jako zawiedzeni 
w obranćj drodze, całą winę tak lekkomyślnego niepo- 
rozumienia przyznaćby sobie musieli; — my inny wi- 
dzieliśmy powód, .naturalniejszy i więcćj wagi mający 
w rozdzielenia się Emigracyi pozaarystokratycznćj na 
dwa odłamy, i chociażbyśmy pominęli tę historyczną 
uwagę, że był to czas postępu Emigracyi, powstania 
stronnictw i grupowania się osób około myśli ich uspo. 
sobieniu odpowiadającćj, sama różnica od początku aż 
do korica pomiędzy zasadami i pojęciami konstytujące- 
mi obydwa związki, każe nam szukać odrębnćj ich 
exystencyi nie w dziecinaćm rozdąsaniu się jednćj lub 
drugićj strony, ale w różnicy przekonań politycznych, 
które: nas rozdzieliły od siebie. Wojowaliśmy razem, 
pod jednćm godłem nieoznaczonćj demokracyi, gdy szło 
o potępienie. systemu arystokratycznego; — przestali- 
śmy się rozumieć i rozdzieliliśmy się na dwa przeciwne 
stronnictwa,skoro Towarzystwo w manifeście swoim już 
nie połowiczną; szłachecka , ałe radykalną całą Polskę 
obejmującą demokracyę podniosło. Niech nam nikt nie 
przypisuje, abyśmy w'calćj massie emigracyjnćj po za 
nami zostałćj, wyrozumowaną, systematyczną niechęć 
ku myśli narodowćj widzieli; była to nowość , wieloma 
jeszcze zarzutami obarezona, a umysły które dzisiaj 
najlepićj dla nićj usposobione być mogą, przerażały się 
jeszcze wówczas, i wystąpieniem jéj śniałćm i wyprowa- 
dzanemi kousekwencyami. 

Zresztą ta przeciwna demokracya nigdy się nie na- 
zwała i jako myśl główna nie wystąpiła, owszem zakry- 
wając się starannie owym falszem jedności i zgody, wy- 
stępowała tylko na scenę publiczną jako: ujemna oppo- 
zycya przeciwko wszystkim rozdwojeniom emigracyj- 
nym. Że jednak nie uroiliśmy sobie tego, co tamówimy, 
najlepszym podobno dowodem, iż tylko takie a nie inne 
zapatrywanie się na ten fakt rozdziału dość ważny 
w historyi Emigracyjnćj, naturę dwóch związków tłu- 
maczy, różuice pomiędzy niemi zachodzące wskazuje i 
wyjaśnia. 

Towarzystwo wywiesiło nad sobą choragiew myśli 
przyszią jedność i silę narodową zapowiadajacćj, i 
w nićj położywszy cale przyszłe swe zaufanie rozpoczę- 
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ło z przeciwnikami odrazu walkę. Zjednoczenie bojac 
się przyjść do odkrycia swych dążeń, na ogólnikach 
tylko demokracyi i to bardzo ostrożnych przestało, 
naznaczyło jéj w związku swoim podrzędne miejsce, 
zbratało z innemi, najsprzeczniejszemi zasadami ; siłę 
zaśi przewagę swoją utkwiło w liczbie różnorodnych 
sprzymierzeńców. 

Towarzystwo wychodząc z właściwego sobie pojęcia 
Emigracyi, zorganizowało się w odrębne stronnictwo, i 
pragnęło widzieć w tćj samćj, ścisłćj odrębności prze- 
ciwników swoich; Zjednoczenie zamierzyło skupić na 
powrót Emigracyę, i stronictwa na które w postępie 
swoim rozłożyła się, nazwało zgubnóm jéj rozerwa: 
niem. 

Towarzystwo uznało potrzebę rewolucyi socyalnćj 
poprzedzającćj powstanie i zajęło się rozwinięciem swćj 
myśli we właściwym temu celowi kierunku; pojęło także 
missyę emigracyjną względem kraju w ten sposób, iż 
ta gdzie wszystkie stronnictwa bądź historyczne, bądź 
nowe otwarcie występować mogą, początkowanie i o ile 
można najważniejsze fazy tćj rewolucyi powinny się 
odbyć, ułatwić krajowi rzeczywistą jedność, połączenie 
się pod myślą narodową. W pojęciach Zjednoczenia re- 
wolucya socyalna miejsca nie miała; pozycya emigra- 
cyjna była tylko jakaś reprezentacyą przypominającą 
narodom nieszczęścia Polski, utrzymującą dla nićj sym- 
patye; a że taż sama reprezentacya jedynie była wolną 
i nad losami Ojczyzny czuwającą, w nićj przeto polo- 
żono całe nadzieje kraju, i już gotową w Komitecie 
do rządzenia powstaniem naznaczono władzę. 

Jakżebyśmy daleko jeszcze to porównanie duchowej 
istoty dwóch związków pociągnąć mogli, które jednak 
nic więcćj nas nie uczy, jak że źródło przeciwieństwa 
leżało w zasadniczćj myśli, i stąd. rozpływając się po 
całym organizmie jednego i drugiego ciała wyksztalciło 
je na zupelnie różne i niepogodzone stronnictwa. Defi- 
niując ostatecznie Towarzystwo i Zjednoczenie inaczćj 
ich nazwać nie można, tylko że pierwsze było czynną, 
drugić zaś oppozycyjną demokracyi partyą.— Oppozy- 
cya Zjednoczenia ograniczała się na stanowisku emi- 
gracyjnóm i dalćj już postąpić nie miała mocy, w współ- 
ubieganie się na obszerniejszćm polu z Towarzystwem 
nie weszła; następstwa jednak jakie z nićj dla kraju 
wypłynąóby mogły, każą ja położyć przynajmnićj co 
do teoryi, w tym samym rzędzie przeciwieństw ogólnćj 
myśli demokralycznćj, jakie względem nićj zajmuje ka- 
żde wyłaczne stronnictwo. 

Po tym krótkim rozbiorze dwóch stronnictw, mamyż 
potrzebę jeszcze usprawiedliwiać , dlaczego Towarzy- 
stwo nigdy ze Zjednoczeniem jako ze związkiem wprost 
przeciwne jemu dążenia i zasady wyobrażającym, w ża- 
dne układy wchodzić , ani go przelewać w siebie nie 
może ? Cóż dopiero robić dla niego jakiekolwiek kon- 
ceśsye z przekonań lub formy swojćj i tym sposobem 
przyznawać przeciwnikowi prawność jego exystencji, n 
sobie uprzedzenia i pomyłki, w polityce najszkodliwsze 
następstwa dla samćj rzeczy wyradzające ? 

Dopóki Zjednoczenie stało w swćj mocy, dopóty było 
rzeczywistym przeciwnikiem: Towarzystwa; z przeci- 


wnikami politycznymi walka jest pożadaną, bo przyjażń 
kosztem zasady nabyta dowodzi słabości stron obu, i 
nierozumienia interesu swego przez tych, którzy przy 
prawdzie stoją; tego rodzaju zlewki mimo pozornego 
przybytku, zawsze się kończą osłabieniem mocniej- 
szych. 

Lecz jeżeli Towarzystwo nie miało interesu, i nieu- 
skutecznilo połączenia się ze Zjednoczeniem w tym 
czasie, kiedy jeszcze stosunkowa siła dwóch związków 
pozornie przynajmnićj do siebie zbliżona była, jakimże 
tytułem dzisiaj od niego układów, koncessyj, połączenia 
się wymagać można, skoro zbyt dobrze wiadomo, że 
Zjednoczenie po przebieżeniu kresu swego i w celach i 
w obroncach swoich upadło, dłużćj dla własnćj niemo- 
cy bez zgwałcenia rozsądku publicznego exystować nie 
może? 

Miałożby się skłaniać Towarzystwo do tego niepolity- 
cznego kroku czynioną mu nadzieją nabytków licze: 
bnych ? Naprzód, jest to przeciwne jego zasadzie kon- 
stytucyjnćj, i tém bardzićj staje się dziś dla niego obo- 
jętnćm, bo już swe przeznaczenie z inną, rzeczywistszą 
złączyło siłą. Lecz.i w tym razie, gdyby mu podobne 
wzmocnienie potrzebnóm było , nie mogłoby wcielać do 
siebie ogółem całćj fizycznej strony Zjednoczenia, bo ta 
jak wiemy oprócz demokracyi, składa się podług zasady 
scalenia z różnorodnych żywiołów, mieści w sobie indy- 
widua i całkowite partye 
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prze Srodek nawet układów pomiędzy 
związkiem a związkiem do tego nie prowadzi, gdyż ża- 
dne władze związkowe za pojedyncze sumienia i przeko- 
narta ręczyć nie mogą, — byłby to prawdziwy handel 
ludźmi z pogwałceniem ich osobistćj wolności. 
Widzimy przeto i widzimy najjaśnićj jaka jest wartość 
wewnętrzna podawanych projektów. Ich przeznaczenie 
w dzisiejszym czasie wskazuje źródło z którego po naj- 
większćj części pochodzą. Oparto je na przypuszczeniach 
z prawdą i obecnym stanem niezgodnych, a jednak i 
z tćj podstawy wychodząc , ani im właściwości , ani też 
skutków zamierzonych przyznać nie można. I cóż stąd 
ostatecznie wnieść powinniśmy ? Jaka naukę dla siebie 
wyprowadzić? Oto po rozpatrzeniu się w tóm wszy- 
stkićm przybyć nam powinno więcćj pobudek , abyśmy 
najśpiesznićj i sposobami prosto do celu prowadzącemi 
kwestyę Zjednoczenia kończyli. Związek przeminął nie- 
powrotnie, przeminął dlatego szczególnićj, że jego główne 
cele skupienia , scalenia, złączenia Emigracyi jakimś 
fizycznym węzłem jedności, okazały się niepodobne do 
wykonania, bezużyteczne , a nawet szkodliwe sprawie 
publicznćj. Oddajemy słuszność tym wszystkim, którzy 
nie kontentując się oppozycyjnóm stanowiskiem Zjedno- 
czenia , czegoś więcćj po nićm pragnęli, a zawiedzeni 
w nadziejach , przynajmnićj przestali wspierać zamiary 
obojętne dla siebie; inni łudzeni jeszcze i w niewiado- 
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nćj zawiedzionego w swych nadziejach związku — lecz 
kiedy odkryły się zamiary przedłużenia fizycznćj jego 
exystencyi, już tylko dlatego aby zaspokoić niektórych 
osób próżności i ambicye; kiedy urzędowa partya Zjedno- 
czenia przekonana o te zamiary , ani przed sumieniem 
swojćm, ani przed wstydem publicznym nie ustępuje, — 
lecz owszem coraz więcćj z jéj strony widzimy nagro- 
madzonych środków i usiłowań nieprawych dla dopięcia 
celu swojego ; — obowiązkiem jest naszym iść w ślad za 
tymi panami, i odkrywać ich coraz nowe wybiegi, a obo- 
wiązkiem sumiennych członków Zjednoczenia ze względu 


„na siebie i na interes ogólny, tym nadużyciom pod ich 


imieniem spełnianym , koniec położyć. 

Nie przestaniemy wołać na Zjednoczonych : roze- 
drzyjcie listę imienną, wykreślcie z nićj publicznie na- 
zwiska wasze, a wtenczas dopiero uwolnicie się od mo- 
ralnego wspólnictwa w czynie urzędników waszych, 
który każdego uczciwego człowieka wstrętem przejmuje. 


W poprzedzającym numerze donosząc o podróży i 
werbunkach krola de facto, przytoczyliśmy protestacye 
wywołane przez artykuły ubliżające przekonaniom Emi- 
gracyi, a zamieszczone przez zwolenników Czartory- 
skiego w departamentowych dziennikach ;— protestacyj 
tych podajemy dzisiaj ciąg dalszy : 


Dziennik Précurseur de P Quest, wychodzący w Angers, za- 
mieścił pod d. 20 b. m. wiadomość podobną do tćj, jaką już 
widzieliśmy w Journal dlndre-et- Loire ; a nazajutrz pod dniem 
21, objaśnił swych czytelników w następujacy sposób : 

« Précurseur ogłosił wczora, o pobycie ks. Czartoryskiego 
w Angers, notę zakommunikowaną przez jednego z członków 
Emigracyi Polskićj. Zródło z którego te wiadomości pocho- 
dziły, tłumaczy nasze zaufanie z jakićm je przyjęliśmy. 

« Dziś rano odbieramy energiczna protestacyę, podpisaną 
przez trzynastu wychodźców polskich , do której, jesteśmy 
z nimi tego przekonania, przystąpiłaby ogromna większość 
ich rodaków rozsypanych po Francyi. 

« Panie Redaktorze, — Nota, która się wcisnęła wczora 
w twoje kolumny, ogłasza « w imieniu Polaków zamieszkałych 
w Angers » poddanie się ks. Czartoryskiemu , jako naczelni- 
kowi prawie uznanemu przez Emigracyę Polską. | 

a Jakkolwiek z przykrością przychodzi nam zbijać puszczo- 
ne zdanie przez sześciu naszych rodaków, obowiązkiem na. 
szym jest protestować przeciw niemu, a uczynić tego nie 
możemy w sposób mnićj osobisty a razem energiczniejszy, jak 
przypominając manifestacyę , którćj ks. Czartoryski w 1834 
roku był przedmiotem. 

a Ogłoszona wówczas we wszystkich językach i dziennikach 
Europy protestacya, podpisana przez 4,000 blisko członków 
Emigracyi Polskićj, zawierała : 

« Ze Adam Czartoryski jest potomkiem rodziny, która od 
wieku najwięcćj złego zrządziła dla Polski, August i Michał 
Czartoryscy wprowadzili Moskali do Polski; Stanisław Ponia- 
towski, ich siostrzeniec, został królem z łaski Katarzyny, 

« Od 1803 do 1804, ks. Adam był ministrem spraw za. 
granicznych na uslugach cara. "sk 

« W J815, na kongresie Wiedeńskim , nalegał na Alek 


san- 
dra aby włożył na głowę koronę polską. 


« Pamiętna Rewolucya 1830 była także klęską (1) dla niego. 
On to, gdy ta Rewolucya przez błąd zrobiła go Prezesem , 
skompromitował ją, sparaliżował , zgubił przez swoje arysto- 
kratyczne antypatye do wszelkich energicznych środków. 

a Emigrant we Francyi,. Adam Czartoryski , okłąkujaąc 
jednych, oszukując drugich, potrafił przez intrygi postawić 
się jako naczelnik Emigracyi Polskićj , i chciał nią frymarczyć 
przez dostarczanie kontyngensów z wychodźców. polskich dla 
Don Pedra i Algieru. 

« Wtenczas to okazała się w imieniu ogromnćj większości 
Emigracyi Polskićj owa protestacya z miesiąca Października 
1834 roku, która przypomniała przeszłość ks, Adama Czar- 
toryskiego, i ogłosiła go nieprzyjacielem Polski, 

« Przyjmij, it. d. » 


Dziennik National de © Quest, wychodzący w Nantes, dono- 
sząc pod d. 22 sierpnia o; przybyciu: tam Czartoryskiego , tak 
się wyraził : 

« Pobyt tych książat i księżniczek, matek królów, mało 
w naszćm mieście zrohił wrażenia, i nie wspominalibyśmy o 
nim, bo nie labimy zajmować się podrzędnemi ambicyami, 
gdyby przejazd ks. Czartoryskiego przez Angers, nie stał się 
powodem jednego wypadku „jaki poznać będą radzi czytelnicy 
nasi. » 

( Fu następowała wiadomość podana przez dziennik Prócur: 
seur de IPQuest., į protestacya trzynastu zamieszczona powy- 
żej ). 

Wyjątki te National de Quest zakończył następującą uwagą: 

« List ten dowodzi dwóch rzeczy : naprzód , że wychodźcy 
Polscy nie stracili pamięci; a nadto, że myśl jaka dała począ- 
tek ieh chwalebnćj rewołucyi nie zginęła pomiędzy nimi na 
ziemi francuzkićj. Polska w 1830 nie walczyła dla króla , lecz 
aby zostać wolną. Prelendent niczćm jest dla ludu w niewoli 
pragnącego wolności. Gdyby skutek uwieńczył usiłowania 
Polski, — tron prawdopodobnie nie byłby tych usiłowań 
następstwem. » 


Nareszcie w dzienniku Prócurseur de P Ouest pod d. 
23 z. m., czytamy co następuje : 


« Nowy list został nam przesłany od jednego z Polaków 
zamieszkujących w Angers. Załujemy iż listu lego nie może- 
my ogłosić. Zresztą nie zawiera on nic nowego. Oznajmia 
tylko, iż jeżeli pewna liczba Polaków odpycha władzę i kieru- 
nek ks, Czartoryskiego, są iuni którzy je przyjmują, łączą się 
pod nim i widzą w nim zbawienie ojczyzny. My wiemy o 
tem. Co do nas, zbierając naszą pamięć, moglibyśmy zaprze« 
czyć ks. Czartoryskiemu tytułów do wdzięczności i poddania 
się jego wspólziomków ; ale nie mamy ani prawa, ani chęci 
mieszać się w wewnętrzne sprawy Emigracyi polskićj, Niech 
nam pozwolą powiedzieć sobie w imię tćj sympatyi jaką mamy 
dla nich, że powinniby zamknąć tę publiczną dyskussyę , 
przynajmnićj przedwczesną, a byłoby lepićj gdyby do nićj 
nie dano powodu. » 


W związku z powyższym przedmiotem, zamieszczamy 
poniżćj doslownie kilka protestacyj od zapisanych na 
liście zwolenników króla de /acto,— june już Orzeł- 
Biały ogłosił. Pokazuje się z tych protestacyj, iż pomię- 
dzy zapisanymi nietylko są ci, których kommiwojaże- 
rowie uwieść potrafili, ale i tacy, którzy nigdy za Czar- 


(1) Nazajutrz po Rewolucyi ks. Czartoryski podpisał odezwę, w którćj mó- 
Wił : NECH WSZELKIE UNIESIENIA PRZEMINĄ Z NOCĄ KTÓRA JE POKRYWAŁA. 


Ne 


toryskim podpisu nie dali, Jakićmże więc nazwiskiem 
to postępowanie kommiwojażerów króla de facto ozna- 
czyć ? jak uważać partyę która ucieka się do podobnych 
środków ? 
Do Redaktora Demokraty» 
Lyon, 6 Sierpnia 4844 r. 
Szanowny Obywatelu! 

W imie cierpiącćj Ojczyzny i jej jak najprędszego oswobo- 
dzenia legionami mającymi się formować we Francyi, za po- 
średnictwem Adama Czartoryskiego, wydarto chytrze mój 
podpis dnia 4 Sierpnia 1844 r. , upoważniający go do działa- 
nia w imieniu Emigracyi. Zaledwie emissaryusz wyszedł 
odemnie i zostawił mnie wolnym samego, zastanowiłem się 
nad historyą Czartoryskiego i arystokracyi polskićj ; zadrżałem 
na ogrom zbrodni do którćj mnie słowy zdradzieckiemi wcią. 
gnięto.—W gruncie serca będąc silnie przekonanym że tylko 
Towarzystwo Demokratyczne zbawić może Polskę , zarumie- 
niłem się żem się dał uludzić pięknym słowom zdrajców 
Ojczyzny. — Zaklinam cię więc w imie zasad Towarzystwa, 
Obywatelu, byś umieścił w najpierwszym twoim numerze 
odwołanie mego podpisu Czartoryskiema ; a zarazem że będąc 
silnie przekonanym że arystokracya swemi działaniami ciągle 
paraliżowała wszystkie nasze powstania za pośrednictwem 
Czartoryskiego i była przyczyną wszystkich naszych nieszczęść; 
nie tylko że odwołuje mój podpis , ale rzucam na nię i na jéj 
naczelnika przekleństwo. — Bogdajby moja chwilowa niero- 
zwaga posłużyła innym współbraciom za przykład do trzyma- 
nia się na baczności , by się nie dali wciągnąć , pod pozorem 
miłości Ojczyzny, do dania pełnomocnictwa Adamowi Czarto- 
ryskiemu, nieprzyjacielowi Polski i Emigracyt. 

Przyjm pozdrowienie braterskie , 

Ksawery MALCZEWSKI. 
Tours ( Indre et Loire ) , dnia 3 Września 1844. 
Panie Redaktorze ! 

Mam honor prosić cię Panie Redaktorze abyś raczył w jak 

najbliższym numerze wychodzącego dziennika umieścić arty= 


kuł niżćj wymieniony. TERESE 

Należałem prawda do partyi księcia Adama Czartoryskiego, 
aż do chwili przejazdu jego przez Tours ; byłem wraz z inny- 
mi ziomkami zrobienia mu wizyty, jak dziennik deportamento- 
wy Indre et Loire nadmienił, a to pod dniem 19 Sierpnia, ja- 
koby prawie wszyscy Polacy z calego zakładu byli dla zrobienia 
mau wizyty, lecz to była pomyłka bo nas tylko ośmiu było, a 
jeden z tych podał do dziennika deparlamentowego bez nara- 
dzenia się z innymi, o którym artykule wcale mi nie bylo 
wiadomo. 

Podrugie , artykuł umieszczony w dzienniku Indre et Loire, 
pod dniem 25 Sierpnia, na odpowiedź dziennika Courrier 
d' Indre et Loire, zdawał mi się być za ostry i niewłaściwie wy- 
mierzony , dla przyjaźni księcia, przeciwko ziomkom w emi- 
gracyi, takowy artykuł nie tylko że podpisać nie chcialem, ale 
edtąd przestałem być partyzantem księcia Czartoryskiego, co 
podaję do publicznej wiadomości. 

Przyjmij, Panie Redaktorze , prawdziwy wyraz i szacunek, 

Józef Rasz, 
Porucznik pułku 7go Strzelców. 
Do Redaktora Demokraty. 
Lyon, dnia 7 Września 1544. 
Szanowny Obywatelu ! 

W dniu pierwszym Maja opuściwszy Lyon , dla słabości 

zdrowia, pozostawałem do dnia 22 Sierpnia b. r. w podróży ; 


w przeciągu tego czasu, nie wiem jakim sposobem umieszczono 
mój podpis w Trzecim-Maju, upoważniający Czartoryskiego 
do działania w imieniu Polski i Emigracyi. —— Nie będąc 
obecny w Lyonie ,, rzeczonego aktu podpisać nie mogłem ; 
tém więcćj że silnie byłem i jestem przekonany że arystokra- 
cya polska i jej naczelnik ciągle byla powodem wszystkich 
naszych nieszczęść i upadku naszćj Ojczyzny. 

Proszę cię więe „ Obywatelu, zechcićj umieścić moją mani- 
festaryę , aby ta przekonała dynastyków o ich bezsilności, i 
aby nadal ludzi mających na celu oswobodzenie ludu polskiego, 
w imie wolności i równości nie kompromitowali, przywłasze 
czając sobie ukradkiem i bez ich wiedzy ich podpisy, a razem 
aby przekonała Emigracyę , Naród, jakim sposobem dynastya 
werbuje podpisy. 

Przyjm pozdrowienie braterskie , 
Ks. WALLNER , Kapelan. 


W przedmiocie dotyczącym Jezuitów polskich , któ- 
rych regułę zamieściliśmy w Nre 43 , Tomu VI, otrzy- 
maliśmy dwa następujące listy : 

Le Mans, dnia 14 lipca 1844. 


Czytalem w Demokracie Polskim z dnia 29 czerwca r. b. , że 
Dziennik Narodowy stając w obronie Zmartwychwstańców 
utrzymuje, iż zakon ten ma pracować nad zmartwychwstaniem 
Polski. Dalby Bóg, aby to była prawda. Ale próżne są to slo- 
wa, próżne usiłowania Dziennika Narodowego aby przeko- 
nać, mnie szczególnićj, który znam i sposób ich życia i rodzaj 
ich pracy, o tak szezytnóm poświęceniu się zakonników, o 
którćm oni nawet nie myślą, ani myśleć nie mogą podług 
reguły która ich wcale do czego innego obowiązuje. Reguła 
Zmartwychwstańców, którą Dziennik Narodowy czytał zape- 
wne, mówi wszystko , i daje poznać dość jasno jakie ich są 
zamiary i dążenia. Tam gdzie wyobrażenie o godności czło- 
wieka jest uważane jako buut przeciwko Bogu, który wlewa 
w serce jego miłość rodzinnego kraju; tam gdzie się trzebą 
wyrzec ojca, matki, żony, nawet i duszy swojćj , aby tak 
odcięty, żyć jako martwa istota, nie wiem jakie być może 
poświęcenie się dla sprawy narodowej. 

Gdyby Dziennik Narodowy znał życie wewnętrzne ludzi 
w których staje obronie, i którym naznacza tak piękne w emi- 
gracyi stanowisko ; gdyby słyszał z bliska ich domowe rozmo- 
wy, a szczególnićj rozmowy ich naczelnika księdza Semeneńki 
w Rzymie panującego ; gdyby słyszał jakim językiem przema- 
wia z ambony ten przyjaciel sprawy ojczystćj do panów pol- 
skich, którzy przyjeżdzają święte odwiedzać miasto , i siać 
rozrzulną ręką grosz krwawo przez wieśniaków zapracowany, 
zapewneby, mimo największćj sympatyi jaką okazuje dla nowo 
zawiązanego zakonu » nie śmiał mu przysądzać udziału czyn- 
nego w sprawie narodowćj, od któr ćj on się sam dobrowolnie 
usunął. Niech Dziennik Narodowy nie sądzi, abym miał za- 
miar wchodzić z nim w rozprawy. Nie; daleki jestem od lego. 
Chcę go tylko objaśnić , i wybić mu z głowy mylny sąd jego 
jaki ma o zakonie Zmartwychwstańców, i zdaje mi się że mam 
do tego powód. 

Zostając z tymi wskrzesicielami Polsk 
sześć miesięcy i pół, w 
sposobność przypatrzyć 
wiedzieć sumiennie, 


i jako aspirant przez 
Paryżu i w Rzymie, mialem wszelką 
się ich pracy nad Polską , i mogę po- 
„PRE żem nie takiego nie widział ani słyszał , 
rody ic1 mogło stawiać. w rzędzie obrońców ojczyzny. Nie 
działania w duchu narodowym, bo nie takiego nie zrobili; nie 
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uczucia patryotyczne, bo wątpię aby je mieli; nie rozmowy o 
kraju i jego nieszczęściach , bo nietylko że sami takowych sta- 
rannie unikali, ale nam mówić o nich wszelkiemi sposobami 
wzbraniać usiłowali; nie kazania w interesie ludowym, bo 
takowe prawili zupełnie na jego niekorzyść. Niech Dziennik 
Narodowy weżmie ostatnie dwa kazania z wielkiego tygodnia , 
a przekona się w jaki tam sposób ksiądz Semeneńko, naczelnik 
zakonu , świętćj teologii doktor, z ambony ś. Klaudyusza tra- 
ktował lud z powodu osądzenia na śmierć Chrystusa. Oto, 
wszedłszy na mównicę , zmrużywszy oczy, jak gdyby się wsty- 
dził własnych słów swoich, dowodził arystokracyi polskićj : 
że gdyby Piłat był się trzymał własnego przekonania o nie- 
winności oskarżonego; gdyby się był nie odwoływał do zdania 
motłochu, Chrystus byłby uszedł śmierci. Stąd zrobił wnio» 
sek , że massy jako ciemne, namiętne i nieumiejące rozróżnić 
co im dobre a co szkodliwe być może, powinny być usunięte 
od wszelkich obrad i zostawione na boku. Do nich należy rydel 
imotyka , nie zaś obradowanie, nie zaś wydawanie sądu w tćj 
lub owćj sprawie. Dziennik Narodowy przyzna mi może, że 
kto takim językiem przemawia do panów, dowodzi im że co- 
kolwiek robią jest dobróm i prawnóm ; przekonywa ich o pra- 
wości ich postępowania, zatwardza ich serca, a tóm samém 
skazuje massy na wieczne poddaństwo. Jest-że tu chęć szczę - 
ścia dla ludu? Jest-że tu przynajmnićj cień owćj pracy nad 
zmartwychwstaniem ludu polskiego, którą Dziennik Narodowy 
wkłada gwałtem w ręce zakonników polskich? Jest to jednak 
nauka chrześciańska , nauka miłości naczelnika zgromadzenia, 
podług rozkazów którego zakon w świętćm posłuszeństwie 
pracuje czyli ma pracować nad odbudowaniem Polski! Są to 
wreszcie patryotyczne uczucia księdza Semeneńki , który pro- 
wadzi zakon , i który przelewa w niego przykładem i słowem 
te uczucia dla Polski , któremi sam jest przejęty. 

Nie są to rzeczy mojego wynalazku. Są lo fakta, które 
stwierdzą ludzie godni wiary, jeżeli tego będzie potrzeba , jako 
też i tę okoliczność o którćj La wspomnę. Będzie to drugi do- 
wód o ile zakon księdza Semeneńki pragnie szczęścia ludów, 
o ile chce niepodległości Polski ; bo kto obcym żle życzy, ten 
nie szuka być użytecznym własnemu krajowi. Na odgłos sze- 
mrania Neapolitańczyków domagających się konstytucyi , która 
im obiecana była , jenerał nowego zakonu przynosi nam tę no- 
winę z boleścią serca , i zarazem skarży się gorzko na niesfor- 
ność ludu w przytomności naszćj i innych mu podwładnych : 
Mój Boże, powiada, czego ci ludzie chcą? Zadają sami nie 
wiedzą czego. Żądają konstytucyi , jakby bez nićj żyć nie mo- 
gli. Biedni Neapolitańczycy !— Tak jest biedni, że nie mogą 
otrzymać tego do czego mają niezaprzeczone prawo ; ale daleko 
biedniejszy ten, który się nie w swojėm miejscu lituje nad 
nimi i w tak nieludzki sposób. Lecz przyjdzie czas, że Neapo- 
litańczycy, mimo przewrotnej litości księdza Semeneńki, otrzy- 
mają co im się z prawa należy ; przyjdzie może czas, że i sam 
ksiądz Semeneńko zrozumie powołanie swoje, i wróci do da- 
wnych wyobrażeń ; zrzuci z siebie grubą skórę mnicha, która 
w nim dusi piękne uczucia któremi się dawnićj odznaczał, a 
przyjmie na siebie charakter prawdziwego apostoła wolności, 
Dopókąd o tćj pożądanćj przemianie nie usłyszę, dopółąd 
Dziennik Narodowy pozwoli mi wątpić o patryotyzmie przeło- 
żonego Zmartwychwstańców, którego wyjeżdżając z Rzymu , 
w tóm nieżyczliwem usposobieniu dla Polski zostawiłem. Nie 
mówię tu o jego podwładnych , bo ci wyrzekając się własnej 
ich woli, są tylko narzędziami w ręku jego, i robią co im on 
poleci na mocy swiętego posluszeństwa, i do czego ich miejsce 
pobytu i inne okoliczności gwałtem znaglają, Jest-że tu powód 


uśrzymywać, że ksiądz Semeneńko ze swoim zakonem pracuje 
nad zmartwychwstaniem Polski ? Co do mnie, nie wierzę. 
J. AMBROŻEWSKI. 


Obywatelu , 


Przesyłamy ci list któryśmy zaadresowali wczoraj da pana 
Redaktora Dziennika Narodowego, abyś go umieścił w Demo- 
kracie. 

Do pana Redaktora Dziennika Narodowego. 
Le Mans, dnia 5 września 1844, 
Panie Redaktorze, 

Wpadł i nam w ręce, choć późno , numer 168 dziennika 
twego, w którym podałeś do publicznćj wiadomości ustawę 
zakonu Zmartwychwstańców, jako wymysł Demokraty, nic- 
przyjaznego lemu wszystkiemu , co jest święte, co iest polskie; 
— i w którym pozwoliłeś sobie zbyt lekkomyślnie przypisać 
temu- dziennikowi ślepotę, niewiadomość i kiepskość języka 
polskiego w przekładzie pomienionćj ustawy. Twierdzenia 
twoje, panie Redaktorze, są mylne i dalekie od prawdy. Chcac 
zalem sprostować omylkę , obowiązkiem jest naszym wybić ci 
z.głowy zarozumiałość nieomylności, i powiedzieć z całą pro- 
stota i otwartością jak się rzeczy mają w istocie. Nie sadź pan, 
prosimy, abyśmy stawali w obronie Demokraty; albowiem 
przekonani jesteśmy w sumieniu naszem , że on tego bynaj- 
mniej nie potrzebuje. Mając słuszność, da on sobie radę bez 
naszćj pomocy, z którą nawet nie śmielibyśmy się ofiarować, 
nie czując w nas odpowiednich do tej posługi zdolności. Jeżeli 
pozwałamy sobie napisać te kilka wyrazów, to jedynie aby cię 
wyprowadzić z błędu, w jaki cię zbytni zapał dla katolicyzmu 
i ślepe zakochanie się w ojcach Zmartwychwstania wtraciły. 
Być może, panie Redaktorze, że mówiąc prawdę obrazimy cię, 
i ściągniemy święty twój gniew na głowy nasze. Ale cóż robić? 
Mamyż milczyć, kiedy ty szyderczo i złośliwie natrząsasz się z lu- 
dzi robiąc ich żakami piszącymi na wiatr, nierozumiejącymi sie- 
bie, nieumiejacymi języka polskiego? Byłoby to utrzymywaćcię 
w błędzie, zachęcać do nowych niedorzeczności ,— byłoby to 
jednćm słowem dawać ci miecz w rękę, abyś nim rąbał na tę i 
na ową stronę z polecenia pierwszego lepszego braciszka , i ka- 
leczył bez litości kto”ci-się nawinie: Nie robimy ci zbrodni, 
uchowaj Boże, żeś się zakochał w nowo utworzonym zakonie, 
i że go bronisz z taką odwagą i poświęceniem. Życzymy ow- 
szem szczęścia i pomyślności. Każdy ma swoje widzi mi się ; 
każdy może rozporządzać dowolnie sercem i osobą swoją, 
przyjmując na siebie obronę tego lub owego. To zależy od 
gustu ;a my właśnie nie sprzeczamy się o gust i kolor. Jeżeli 
pan Redaktor chcesz koniecznie zostać przy czarnćm , to zgo- 
da... zostań pan przy nićm , ale nie wymagaj aby go wszyscy 
przyjęli, i odziawszy się nićm , walczyli nie wiedząc za co i 
dla czego. Zanim przystąpimy do rzeczy, widzimy się w po. 
trzebie oświadczyć panu Redaktorowi , że my nie jesteśmy ani 
srodze ciężko uczeni, ani pismaki na zawołanie. Dlatego bę- 
dziesz pan tyle dobry i łaskawy na naszą nieudolność, że nas 
nie będziesz kropił bez litości, jeżelibyś stanął raz jeszcze 
w obronie twoich protegowanych , i usiłował dowieść że nie 
są jezuitami na nowe kopyto. Gdyż podług nas, nie miałbyś 
wiełkićj ani przed Bogiem, ani przed światem zasługi , żeś nas 
pokonał — słahych i prawie bezbronnych. Jeden tylko Seme- 
neńko ze swymi mógłby cię wynieść pod niebiosa jako junaka 
niepospolitćj siły i odwagi; bo Semeneńko nie jest najle- 
pszego dla nas humoru dlatego, że nas nie mógł w sidłach 
ntrzynzać i rozszerzyć przez to panowanie swoje. 

Złą miałeś inspiracyę , panie Redaktorze, dnia 22 czerwca, 


kiedyś pisał Lwój artykuł w którym , nie troszcząc się 0 pra- 
wdę, powiedziałeś z pewnością człowieka wszystko znającego, 
odgadujacego wszystko : 

« Drukujemy ją ( regułę zakona Zmartwychwstańców ) ta- 
« ką jaką podał Demokrata , pomimo kiepskiego jéj na język 
« polski przełożenia, a to aby nas nie posądzono o jakakol. 
a wiek stronność lub korzystne wytłumaczenie, chociaż mu- 
« simy oświadczyć że w wielu miejscach text jest niejasno i 
« niezrozumiale oddany. » Wydałeś, panie Redaktorze, ostry 
ale prawdziwy sąd na tłumacza reguły nowego zakonu. I my, 
chociaż nię piszemy Dziennika Narodowego, chociaż nie mamy 
pretensyi do mądrości, powiadamy także, że polszczyzna 
w (łumaczeniu ustawy jest kiepska , nędzna i niegodna świętćj 
teologii doktora , który zapowiedział okropne dzieło przeciwko 
schyzmie ; mówimy okropne, bo jeżeli tak będzie napisane jak 
jest U umaczona reguła , to jakże je nazwać? Gdybyś pan Re- 
daktor miał trochę dobrćj woli, jużbyś się dorozumiał że 
Demokrata nie był ani autorem , ani tłumaczem ustawy, ale 
wydrukował ją żywcem , jaka mu była złożona, i jak ją prze- 
tłumaczył na język polski ojciec Piotr Semeneńko. Tak jest, 
panie Redaktorze, reguła którąś raczył powtórzyć w święto- 
bliwym Dzienniku Narodowym , dla pokazania wielkich za- 
miarów nowych zakonników dostojnym czytelnikom twoim, 
jest taż sama słowo w słowo, którą czytał i objaśniał ojciec 
Semeneńko w wielki piatek i w wielką sobotę podkomendnym 
swoim w domu pod numerem 58, Viccolo del Mortaro , i na 
którą robił wraz z nimi powtórzenie przysięgi o dwunastćj 
godzinie w nocy w kościele świętego Klaudyusza, w Rzymie. 
Te okoliczności pokazują jasno i dobitnie gruby błąd, niedo- 
rzeczność twierdzeń i niewiadomość Dziennika Narodowego, 
i przekonywaja zarazem żeś się pan Redaktor uplątał w ma- 
drości twojćj, zminąłeś się z prawdą i żeś pisał na wiatr sam 
nie wiedząc co. Wypadałoby zatćm, panie Redaktorze , abyś 
się uderzył w piersi jako dobry katolik, poskromił nieprzy- 
stojne wybryki, odwołał niesłuszne obryzgi, i napomniał 
w miłości bratnićj tłumacza ustawy, aby obok wielkich prac 
jakie zapowiedział uczonemu światu, nie zapomniał także o 
polszczyznie, iżby dowodząc schyzmy kościelnćj, nie dowiódł 
zarazem , że on zrobił schyzmę z gustem języka leraźniejszego 
wieku. Demokrata, powtarzamy, nie pisał ani tłumaczył 
reguły Zmartwychwstańców , bo nie był ani założycielem za- 
konu , ani nawet przybranym do rady zakonnćj. Demokrata , 
jako dobry Polak, kochający kraj , pragnący być mu użyte- 
cznym , broni z młodzieńczym zapałem jego praw i niepodle- 
głości , zostawując innym pismom zakony, dynastye, wodzów, 
prezesów, proroków, i innych tego rodzaju pretendentów. 

Niech jednak pan Redaktor nie rozpacza , że obraził miłość 
własna ojca Semeneńki, powiadając publicznie, że on kiepsko 
pisze po polsku, i że nie jest tęgi łacinnik. Przykro to jest 
wprawdzie podobne odbierać komplementa od swego obrońcy ; 
ale uważając z drugićj strony, że pan Redaktor nie do niego 
wprost te pochlebne powiedział wyrazy, ale do Demokraty, więc 
powrót do łaski, jak nam się zdaje, nie będzie zbyt trudny. 
Zresztą, ojciec Semeneńko jest miękkiego serca ; on panu prze- 
baczy, jak się pan przyznasz do winy i przyrzeczesz poprawę. 
On płacze często ze zbytnićj czułości serca. Najmniejsza rzecz 
pobudza go do łez. Jest on prawie jak owa skała pod pręci- 
kiem Mojżesza, z którćj wytryskała woda za każdćm uderze- 
niem. Ojciec Semeneńko płakał, nibyśz radości , w dzień na- 
szego do Rzymu przybycia ; — płakał przy naszym z niego 
odjeździe, niby z żałości że nas wypychał z domu w jednej 
prawie koszuli i pozbawionych wszelkiego do życia sposóbu. 


Mimo to jednak , wołał : Jedźcie z panem Bogiem. Niech was 
pan Bóg błogosławi; ja wam przebaczam. — On i panu prze- 
baczy, jak mu pan powiesz : Daruj, ojcze Piotrze , zgrzeszy. 
łem.— Daruję , odpowie. Idż w pokojn , a więcćj nie grzesz, 
to jest nie mów, że ja kiepsko piszę po polsku i że nie rozu- 
miem łaciny. 

Pojednawszy się z ojcem Piotrem , nie zapomniesz także 
pan Redaktor żądać przebaczenia od Demokraty, któregoś naj 
niesłusznićj znieważył, jeżeli pragniesz dostąpić zupełnego 
odpuszczenia grzechu obmowy, potwarzy i obelg. Dlatego 
prosimy pana, a nawet żadamy jako od człowieka bezstron- 
nego, abyś pan umieścił ten list w najbliższym numerze dzien- 
nika twego, nie dlatego iżby się czytelnicy przekonali, że pan 
nie jesteś bez ale, i że strzelasz często bez prochu , lecz dla 
zapewnienia ich, że reguła któraś pan wydrukował, nie jest 
wymysłem Demokraty, ale że jest taż sama na którą ojcowie 
Zmartwychwstania przysięgli w katakombach , a którą ojciec 
Piotr przełożył kiepsko i niezgrabnie na język polski. 

JÓZEF AMBROŻEWSKI.— MACIEJ GAZA. 


Otrzymaliśmy od Jen. Dwernickiego odpowiedź na list pana 
Hołubowicza dotyczący Szkoły dzieci polskich , a zamieszczo- 
ny w Echu Miast Polskich, n. 18. Nie przylaczamy lu tćj 
odpowiedzi, ponieważ już w Echu Miast Polskich n. 19 ogło- 
szoną została, 


WIADOMOSCI I DONIESIENIA. 


PoLskA.— W Warszawie kommissya śledcza przesłała kom- 
missyi rządowćj spraw wewnętrznych listę osób, na których 
majątku polecono zrobić ostrzeżenie względem nastąpić mają- 
cćj konfiskaty. Lista ta jest następująca: Gros Adam „ Więc- 
kowski Władysław, Karpiński Aleksander, Denber Aleksander, 
Bieliński Aleksander, Lewicki Cels, Granowski Tytus, Sien- 
nicki Konstanty, Pławiński Hieronim, Szaniawski Aleksan* 
der, Hirszfeld Józef , Barycki Sebastyan , Łaźniewski Mikołaj, 
Hryniewicz Adolf, Skalski Michał, Rudnicki Jalian , Turski 
Napoleon , Dawid Wincenty, Wosiałowski Ignacy, Paprocki 
Antoni ( ten umarł w więzieniu ) , Chojnacki Józef, Piaskow- 
ski Józef, Szymanowski Marcin, Dembowski Edward , Ro- 
żnowski Feliks, Zmorski Roman, Tchorzewski Michał, Ostrow- 
ski Ludwik, Węgierski Feliks. 

— Komitetowi cetizury w Warszawie przewodniczy namie- 
stnik wraz z ministrem oświecenia w cesarstwie, a pod ich wie- 
dzą kurator okręgu naukowego Warszawskiego i rada oświece- 
nia. Z pomiędzy 600 dzieł w zeszłym roku podanych do druku, 
25 nie pozwolono drukować. Peryodyczna prassa Królestwa 
liczyła 5 politycznych a 20 naukowych rożnego rodzaju dzien- 
ników; wprowadzeno z zagranicy do Królestwa 86,780 tomów; 
90 dzieł cenzura całkiem nie przepuściła , a 80 z opuszczeniem 
pojedynczych ustępów. Oprócz tego jest w obiegu w Królestwie 
26 zagranicznych pism czasowych i 180 innych pism peryo- 
dycznych. W języku hebrajskim , podano cenzurze 12 rękopi- 
Smów ; na wydrukowanie wszystkich, z wyjątkiem jednego, 
zezwolono. Z, zagranicy wprowadzono w języku hebrajskim 
około 28,000 tomów. Z liczby tćj dwa dzieła uległy zakazowi. 
Liczba ogólna książek wprowadzonych w roku 1843 z zagranicy 
do Królestwa Polskiego wynosiła 114, 
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zerwca r. b. Mikołaj pozwolił dzie- 
dzicom , nadać dworskim ludziom wolność bez ziemi, i w tym 
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celu zawierać z nimi umowy o wypłatę pewnych summ jedno: 
razowie lub w kilku terminach, albo opłacenia corocznego 
czynszu przez ciąg życia dziedzica, lub przez oznaczoną liczbę 
lat. Umowy takowe, równie jak i same listy wyzwolenia, maja 
być sprawiane przed aktami wieczystemi, lub na papierze 
stemplowym ceny 20 kop. srebr., i wnoszone do ksiąg aktów 
wieczystych. Wyzwoleni tym sposobem „, maja być uważani 
jako na zawsze swobodni od stanu poddaństwa od czasu zawar 
cia umowy i otrzymania listu wyzwolenia , na równi z innymi 
wyzwolonymi poddanymi. Wrazie niewypłacenia summ nale- 
żnych według umowy nadane jest dziedzicowi prawo ich po- 
szukiwania, za pośrednictwem miejscowćj policyi na wszelkim 
ruchomym i nieruchomym majątku wyzwolonego , przed 
wszystkiemi: skarbowemi i prywatnemi długami i powinno- 
ściami ; w razie zaś niemożności niezwłocznego uiszczenia się, 
wyzwolony brany ma być na rekruta, i za niego dziedzicowi 
wydany ma być kwit, z prawem przedstawienia takowego do 
zaliczenia za własny majątek , lub jeżeli dziedzic nie posiada 
majątku, z prawem sprzedania kwilu komu innemu, Niezdatni 
do służby wojskowej, oddawani będą na Wyrobek prywatnym 
osobom lub odsyłani do robót fortecznych. Wyzwoleni z wa- 
runkiem pozostawania jeszcze czas jakiś na usługach dawnych 
swych panów, przez cały czas znajdowania się u nich, powinni 
się liczyć według uprzednich list popisowych pod temiż pana. 
mi, którzy obowiazani są opłacać za nich wszelkie podatki i 
powinności. Wyzwoleni pozostaną swobodnemi od powinności 
rekruckićj, aż do nowego popisu ludności — jeżeli zaś popis 
nastąpi przed upływem Jat 10 od wyzwolenia, tedy na lat 
dziesięć. Również pozostaja wolni aż do nowego popisu od 
opłaty podatków i innych powinności pieniężnych; tym zaś 
którzy się zapisza do gromad czyli gmin miejskich , darowane 
będą podatki skarbowe , tudzież osobiste i pieniężne powin- 
ności i służby miejskie , zamiast dwóch na lat sześć, licząc ou 
następujacego , po ich zapisaniu się, półrocza. Wszystko to 
stosuje się jedynie do tych, którzy jako dworscy zapisani sa 
w ostatnim popisie ludności, nie rozciagając tego do tych , 
którzy przez swych panów , już po takowym popisie z gruntu 
do dworu przeniesieni zostali. ( Gaz. Pozn. ). 

— Listy otrzymane z Polski od wiarogodnych osób , Zape- 
wniają, iż rząd rossyjski nakazał władzom jak największe 
dawać baczenie na mieszkańców, i zabronić im wszelkićj K.ni- 
munikacyi z Ks. Poznańskićm. Kupcy nawet z Księstwa w for- 
malne paszporta opatrzeni, nie mają być do królestwa wpu- 
szczani. (Gaz. Pow. Niem. ). 

— Zmikła już wszelka nadzieja, pisze Gazeta Augsburska : 
zwolnienia przepisów granicznych , rząd rossyjski bowiem zu- 
pełne zamknięcie granic nakazał. Przestępujący je, ma być 
rozstrzelany na miejscu, ułatwiający nawet przejście surowej 
ulegają karze. Rząd rossyjski nic jednak na tém nie zyszcze , 
wszystko owszem straci. Rolnictwo coraz więcćj upada , prze- 
mysł się nie wznosi, a kassy wypróżniaja się jeszcze bardzićj. 
Bandy przemycających przechodzą z bronią w ręku granicę , 
i krwawe ze straża staczają walki, — a liberalne idee przeciw 
którym zakazy te są wymierzone, przebywają granice powie- 
trzem, i żadna zbrojna potęga, nie jest je w stanie zatrzymać. 

— Qstrożności te mają być teraz tem większe iż, jak pisze 
Gaz. Pow. Niem., rząd rossyjski wielce jest niespokojny , 
z powodu nowćj klęski poniesionćj na Kaukazie; Szamil-bej 
miał zdobyć Tyflis, i wszystkie prowincyc Kaukazkie zdobyte 
na Turkach i Persach miały powstać na nowo. Paszkiewicz 
otrzymał nagły rozkaz udać się do armii południowej, a jego 
miejsce w Warszawie miał zastąpić ks. Gorczaków. 


— Unieko-katolicki biskup w Chełmie w gubernii Lubel- 
skićj, wprowadził w dyecezyi swojćj w r. 1841 niektóre zmia- 
ny w ceremoniach kościelnych, za co zganionym został przez 
papieża, ponieważ przez podobną na pozór nieważną zmianę 
już 3 miliony dusz przymuszono przejść z kościoła rzymskie- 
go na łono kościoła greckiego. Teraz niedawno biskup w Cheł 
mie ks. Szamborski, odwołał dawniejsze swe postanowienia, 
i napomniał duchowieństwo i gminę, by znów wrócili na 
łono kościoła katolickiego. « Zaklinamy was, mili bracia, 
mówi odezwa biskupa, przebaczcie słabościom naszym, prze- 
baczcie błędowi, do którego się przyznajemy przezodwołanie 
postanowienia naszego z dnia 26 Sierpnia 1841 roku. 

(Gaz. Poz.) 

SZWAJCARYA. — Wniosek kantonu Argowii, wygnania 
z całéj Szwajcaryi Jezuitów, odrzucony został większością 
głosów ośmiu. (Nalionał..) 

WĘGRY — Rząd austryacki zapowiedział ukończenie sejmu 
15 paźd. Izba niższa protestowała się przeciw temn, oświad- 
czając iż rząd niema prawa zamykać sejmu, kiedy czynności 
nie sa pokończone. Mowy w tym przedmiocie nadzwyczaj 
były ostre; mówiono o odmówieniu podatków i rekruta do 
wojska, a nawet o formalnćm wystąpieniu przeciw rządowi. 
Propozycye te przyjęta Izba jednomyślnie.(Gaz. Pow. Niem.) 

— Na sejmie węgierskim z powodu zażaleń szlachty [uro- 
polijskićj , wniesionych przez:hr. Jozypowicza, „aby depu- 
towanych kroackich nie uważać za reprezentantów stanów 
kroackich, lecz tylko za wysłanników partyi illyryjskićj, dla- 
tego iż partya węgierska nie należała do ich wybory, —wszczę- 
ła się kwestya o wszechsłowiańszczyznie i jego dążnościach. 
Najobszernićj nad tem przedmiotem rozwodził się Szentki- 
ralyi, « Iliyryzm i Panslawizm, mówił on, był na sejmie 
przedmiotem rozwagi tylko z okazyi zażalenia turopolijskiego, 
gdy tymczasem wypadki te uważać należy za symptomata 
głębszćj i bardzo się szerzącćj choroby, która ścisłćj baczno* 
ści wymaga. Niektórzy widzą w tem tylko dążności lub reak- 
cyę przeciw narodowości węgierskićj; ja z mćj strony gdzie- 
indzićj szukam źródła tego złego. Przeciw czysto literackiemu 
charakterowi Panslawizmu mówi wiele faktów i dowodów, a 
nawet reakcya, choćby ona 'się niesłusznćm narzucaniem na- 
rodowości węgierskićj usprawiedliwić dała, zwykła tylko 
istniejący już zaród niekiedy nadto wcześnie rozwijać, ale nie 
nowe płodzić. Dążności illyryjskie nie są pojedynczćm, na 
państwo węgierskie ograniczonćm zjawiskiem. Podczas i kró- 
tko po rewolucyi francuzkićj zajmowały się narody, zapomi- 
nając o różnicach narodowych, przedewszystkićm stosunkami 
i prawami czysto ludzkiemi, albo też naród zginał w osobie 
samowładzcy : nie ruszyło się wtedy: żadne uczucie narodo+ 
we, była to epoka kosmopolityzmu. Ale zwolna zaczęły się 
narody czuć w sobie samych, w państwach, których miesz- 
kańcy różnych były szczepów, zaczęli się tam lakowi wyróż- 
niać, pielęgnować swą właściwość, swój narodowy język, 
swoje obyczaje i pamiatki, gdy tymczasem znów narody je- 
dnego szczepu, które się na kiłka państw rozpadły, do pewnćj 
zdążaly jedności. Do pierwszego przypadku należy nasza Oj- 
czyzna, Szleswigowie i Flamandczycy w Belgii; do drugiego 
należał obudzony w r. 1815., ale w samym zarodzie stłu- 
miony ruch Niemiec, jako też przytłumione w roku (821 
powstanie włoskie. Cóż więc dziwnego, ze europejski tenruch 
narodowy porwał także szczepy słowiańskie, i gdyby Pansla- 
wizm polegał tylko na ocuceniu uczucia narodowego, pozo- 
stawał w! granicach języka i literalury , nicbyśmy przeciw 
temu mieć nie mogli. 


+++... Jedno z pierwszych i najważniejszych dzieł tego 
kierunku, w którym także idea wszechsłowiańszczyzny w naj- 
rozleglejszćm znaczeniu przeprowadzona, jest poemat : Sławy 
Dcera ( córki sławy ), przez Jana Kollara, pastora słowiańskićj 
gminy ewanielickićj w Peszcie , w roku 1827 i 1832. Poemat 
ten opisuje wędrówki po owych miejscach, gdzie niegdyś Sło- 
wianie mieszkali albo jeszcze mieszkają. Popada on w żałosną 
melancholię ilekroć wstępuje na miejsce przypominające mu 
ciosy, jakich Słowianie doznali , a przytćm gromadzi wszelkie 
pamiątki wielkich czynów swoich przodków. Elegiczna 
epiczna część tego poematu opiewa i wynosi Słowian , szydzi 
z Niemców, natrząsa się z Węgrów. Podaje potóm myśl wiele 
kićj ojczyzny słowiańskićj , któraby wszystkie ułomki szczepu 
słowiańskiego pod wspólnym rządem słowiańskim objęła, 
rozciągając się od Uralu aż do morza Adryatyckiego, od Kon- 
stantynopoła aż do najodleglejszćj północy. Zagrzewa on Sło- 
wian do zgody, przypomina im powinność poświęcenia krwi 
i życia za wspólną braci sprawę ;.powiada , że dzieło to nie 
jest łatwe , że przeszkody wielkie, ale jednak nie niezwalezo- 
ne, bo naród słowiański, jako najpotężniejszy w świecie trzy- 
mając się za ręce, przełamie wszystkie przeszkody, lubo nie 
bez walki i krwi rozlewu. Ale cel tėj walki jest tak wielki i 
wzniosły, że wszelkićj ofiary jest godzien , i niemasz grzechu 
większego, jak zdrada we wzniosłym tym celu. Wszystko to 
pisane jest w żałosnych Jub mistycznych wyrazach , a piórem 
w nienawiści i zemście maczanćm , lubo zawsze obrachowane 
na podburzenie namiętności ludzkich. Na dowód odczytał 
mówca wiele miejsc poematu według niemieckiego tłumacze- 
nia w Kwartalniku umieszczonego, i objaśniał takowe. Go do 
czwartej pieśni nadmienił , że takowa zawiera poetyczny i al- 
legoryczny opis słowiańskiego elizeum. Wszyscy, co skarb li- 
teratur słowiańskich choćby tylko o jeden wierszyk zbogacili, 
żyjacy i umarli, otaczają tamże tron bogini Sławy ; pomiędzy 
nimi także Konstanty, Aleksander i car Mikołaj. Uwagi godna» 
że kiedy Konstanty, którego despotyczne dziwactwa rewolucyę 
polską wywołały, od bogini Sławy tron i koronę otrzymuje, 
nieszczęśliwa hrabina Plater z nieba słowiańskiego wypchnię- 
ta, « ponieważ siostra przeciw swym braciom, Słowianka 
przeciw Słowianom, Polka przeciw Rossyanom walczyła. » 
Kiedy w całym świecie ucywilizowanym współuczucie się oc: 
knęło; kiedy naród Polski z grobu powstawszy o byt swój i 
wolność walczył; kiedy ta wałka entuzyazmu przeciw olbrzy: 
mićj potędze, ta wspaniała trajedya nowszćj historyi europej- 
skićj od wszystkich narodów z współuczuciem i najlepszemi 
życzeniami przyjęta była, wtedy nie ocknęła w sercu poety 
słowiańskiego ani jedna iskra współuczucia ; a gdy po upadku 
Warszawy powstanie przytłumione zostało, smutny koniec bo- 
haterczćj tćj walki nie wydobył z piersi poety słowiańskiego 
najsłabszego westchnienia , ponieważ Słowianie przeciw Sło- 
wianom, Polacy przeciw Rossyanom walczyli. Oczywiste te 
sympatye rossyjskie wykazują dostatecznie ideę wolności i niepo- 
dległości w literaturze 'Panslawizmu tak często wzywanćj , ce- 
chują one znaczenie tylokrolnego wzywania ku podawaniu 
sobie wzajemnćj pomocy przeciw.-obcemu uciemiężeniu. Osią- 
gnięta wolność i niepodległość , niszcząc udzielność pojedyn- 
czych szczepów słowiańskich , stopiłaby je wszystkie w jedno 
kolosalne cesarstwo słowiańskie. (dcp) 

R: ZE 
Sprostowanie. 


x $.. k . 
W Numerze 5tym Demokraty na str. 19 wiersz 28i , zamiast 
arystokracyi, czytać należy : demokracyt. 


W DRUKARNI BOURGOGNE ET MARTINET, PRZY ULICY JACOB; 30. 


